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’i  i  s ty  dziennik W . w Witepsku 4 Sierpnia.
P rzeięte listy, z obozu X eia Bagracyona  pisane, 

wystawuią w ielk ie straty tego korpusu pod M ohyle
wem i nadzwyczayną dezercyą w  ustępie. W szyscy  
Polacy w kraiu zostali: T en korpus na początku kam
panii z kozakami Płatow a  wynoszący 5o,ooo, nie li
czy dziś nad 3o,ooo. D nia 7 albo 8 połączy się on 
z głównem  woyskiem pod Smoleńskiem — Dnia 4 Sier
pnia W . woysko Zaymowało następne stanowiska: w W i
tepsku główna kwatera i 4 mosty na Dzwinie; w  Su
rażu korpus 4ty sięgaiący za W ieliż  Porzecze i U- 
świat; w Rudni K ról Neapolitański ze 3ma pierw sze- 
mi korpusami iazdy; w  Loźni korpus 5ci M. N e y X c ia  
Elchingen; w  Orszy  X źe Abrantes z 8mym korpusem  
i  2 mostami na D nieprze , opatrzonemi szańcam i: 
w  M ohylewie  X . Poniatowski z 5 korpusem z 2 nfo- 
stami uzbroionemi szańcami na Dnieprze: przed Eo.- 
bruyskiem i Mozyrem  Jenerał Lalour Maubourg na 
czele 4 korpusu iazdy i dyw izyi piechoty; w  zbiegu 
Berezyny  i Dniepru M. Davoust X że Eckmiihl z iszym  
korpusem: 2 mosty oszańcowane na D nieprze, a trze
ci na B erezyn ie; W  Slonimie X iąźe Schwartzenberg 
7. .Austrv,ika.mi>- k.R Jlózao/iey Jener ał R em ier  z kor
pusem 7mym; nad D ryssą  na drodze z Połocka do 
Siebieża M. Oudinot X.że lieg io  z 2gim korpusem; pod 
Dyneburgiem i R y g ą  M. Macdonald X że Tarentu 
z lo ty m  korpusem ; pod TyJzą zbiera się korpus 
gty dowództwa M. V ictor X cia Belluno; w Szczeci
nie stoiM . Augereau X że Castiglione z 11 korpusem—  
CESARZ Jegomość rozkw ateiow ał woysko dla w y
poczynku. Gorąco doymuiące i daleko większe ani
żeli we W łoszech. Ciepłomierz dochodzi 00 26 i 27 
stopni, nocy nawet są gorące,——Jnrł Kamieński, odcię- 
cy z 2ma dyw izym i od korpusu Xcia Eagratyona, 
niemogąc z nim połączyć się, pow rócił na W ołyń , i po
łączył się z Jenerałem Tormansowem prowadzącym dy- 
w izye nowego zaciągu z rekrutów złozone. Połączo
ne te siły  ruszy w'szy przeciwko 7memu korpusow i, 
oskoczyły Jnrła brygady Klengel, stoiącego pod K obry- 
niem z przednią strażą, złożoną z 2 batalionów i 2 
szwadronów saskich. Po 6ciu godzinney bitwie w y
cięły część iednę a drugą w zięły  w  niewolą. Jrł R e-  
gnier ledw o zdążył z odsieczą w e 2 godziny po bitwie. 
X że Schwartzenberg ruszył d. 3o lipca ku korpusowi 
7mu, ażeby wspólnie natrzeć na dyw izye nieprzyia-
cielsk ie Jnrł pruski Graluert uderzył na moskalów
d. 19 pod Ekau w Kurlandyi', przełam ał linie, znaczną 
liczbą na placu trupem położył a 200 w ziął W’ niew o
lą. Jrł Grawert wychw ala maiora Stier, który z iszym  
regimentem pruskich dragonow czynnie do tey roz
prawy należał. Jrł Gravert połączyw szy się z Jnrłem 
Kleisi silnie poparł nieprzyiacioł traktem do R ygi, i 
szaniec przedmostowy opasał.— Dnia 3o Vice-krói po
słał do W ieliza  brygadę letkiey iazdy włoskiey: 200 
koni uderzyło na 4 bataliony zapasowe do Tweru 
idące, złamało szyki, i 4oo ieńcow  oraz 100 wozow  
z arnunicyą zabrało. D. 3 i ,  adiutant Triaire z regi
mentem dragónow królowey z gwardyi w łoskiey przy
był do Uświacza  i tam zabrał kapitana, 4o żołnierzy  
i 200 w ozow  mąką ładownych.— Dnia 3o M. Oudinot
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X że R egio  pociągnął z Połocka na SiebieŁ W  dro
dze spotkał połączone korpusy Xiąźątt Witgensteina i 
Repnina. W częła  się bitwa pod Jakubowem: 25ty re
giment letkiey piechoty okrył się chwałą: dyw izya  
Legrand wytrzym ała ogień całego korpusu nieprzy- 
iacielskiego. D. 3 i  ruszył nieprzyiaciel nad Dryssę 
w zamiarze udarzenia z boku na M. Oudinot ciągną
cego ku Siebiezowi. Stanął w ięc korpus 2gi za D rys
są. N ieprzyiaciel, tak był nierozsądny, źe d. i  sier
pnia przeprawować się zaczął przez Dryssę i do b a
talii szykować. X że R egio przepuściwszy przez rzekę  
połowę korpusu, to iest i 5,oco żołnierza i dział i4 ,  
odsłonił bateryą od dział 4o i zaczął ogień straszliw y  
którym raził przez półgodziny o w ystrzał kartaczowy. 
Tegoż czasu dyw izye, Lagrand  i Verdier poszły z ba
gnetem do attaku i wparły i 5,ooo moskalów do rze
ki. Owocem tey rozprawy są w szystkie dzirła i w o
zy prochowe, 5ooo ieńcow , m iędzy którem i w ielu o- 
fficerow i adiutant Jenerała Witgensteina  oraz 3,5oo
ludzi zabitych albo utopionych Potyczki, nad Dryssą
pod Ostrownem, w innych woynach, mogłyby nazywać  
się trzema walnem i bitwami. X że R egio w ychw ala  
Jenerała hrabiego Legrand, który z szczególnieyszą roz
wagą zw yczaynie walczy. Pięknie też popisały się regi-  
meuta. 2bty letkiey piechoty i 36 lin iow ey— Imperator 
ros: nakazał now e zaciągi w  guberniach Witebskiey i  
Mohilcwskiey; lecz nim rozesłano te ukazy, iużeśm y  
opanowali te prowincye.

?2sty Dziennik W. woyska. Witepsk  7 Sierpnia.
W  bitwńe pod Dryssą  poległ Jenerał ros. Kut- 

niew , cale dobry officer w  letkiey kawaleryi: obok ie-  
go dało gardło 4ch pułkowników: a 10 Jenerałów ra
nę odniosło .— Jenerał Ricard , na czele sw oiey bry
gady, wszedł do Dyneburga d. 1 Sierpnia. R ossyia- 
nie wszystko uprowadzili z tey tw ierdzy oprócz 8 
harroat, które nam dostały się. Dnia 2 Sierpnia M .  
Macdonald  X że Tarentu miał tam stanąć. A tak D y -  
neburg, koło którego wrarowni przez lat 5 pracował 
nieprzyiaciel, na który wysypał kilkanaście m iliionów , 
gdzie przeszło 20,000 ludzi pracuiąc życie straciło, 
został opuszczony bez wystrzału. Tw ierdza ta w' na
szym iest ręku, iak inne warownie ros. i iak oboz 
oszańcowany pod Dryssą. Po opanowaniu Dynebur
ga  rozkazał CESARZ Jegomość ażeby park artylei-yi, 
od 100 ciężkich barmat, uformowany w ‘Magdeburgu, 
i  nad Niem en sprowadzony, cofnął się do Gdańska i  
tam został złożony. Na początku kampanii przygoto
wano 2 parki, ieden przeciwko R ydze,  drugi przeciw'- 
ko Dyneburgowi —- w Witepsku napełniaią się maga
zyny, organizuią się szpitale, muruią się piekarnie. 
Dziesięciodniow y odpoczynek dla woyska nader był 
potrzebny. Upały są nadzwyczayne, daleko większe  
aniżeli w e Włoszech. Urodzaie na polu przepysznie w y-  
daią się,zdaie się,że w całey Rossyi są powszechne: prze
szłego roku w szędzie były nikczemne. Żniwa zaczną 
się za dni 8 albo 10. CESARZ Jegomość kazał w y-  
porządzić w ielki plac przed swoim pałacem położo
nym w tey części WOtepska, która leży na lewym  brze
gu Dzwiny. Codzień z rana o godzinie 6 odbywa się 
wielka parada, na którey znayduią się wszyscy office- 
rowie gwardyyscy: każda brygada gwardyyska w w iel-  
kiey paradzie kołeia przeciąga.
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z W ilna  dnia 6  sierp nia.
Ż  radością odebrała redakcja doniesienie o trzech 

pięknych czynach patryotyzmu ; i  przeto podziękowa
w szy  przysyłaiącemu za wzbogacenie gaze ty , z  pospie
chem one umieszcza iak następuie.

Ogłaszać czyny slacheLne, iest ieden sposob za
chęcenia dobrych do cnoty, a zawstydzenia tych, któ
rzy przekładaiąc własny interes, nad ogólne dobro 
Oyczyzny , na iey głos głuchemi bydź mogą— Pier
wszy przykład patryotyzmu podała nam W JPanna 
Horainówna Podkomoi/.anka Wileńska Kanoniczka 
W arszawska, ona bowiem oddawszy dwóch kantoni- 
stow z prawa na nią przypadłych, z maiętności Pete- 
szy zwaney, przyprowadziła ieszcze dwóch innych 
z swey włości, ubrała ich podług przepisu, i nadgra- 
dzaiąc w nich slachetną ochotę, zapewniła zapisem wła
snoręcznym w akta wniesionym, i i  gdy ci po sześciu 
leciech służby powrócą z pięknćm świadectwem da- 
nein z półku, ze każdy z nich dostanie na lat i 5 
pół włoki gruntu bez źadney opłaty; ieżeli zaś który 
z nich lub wszyscy zostaną obdarzeni krzyżem woy-. 
skowym, yv takim razie każdy z nich otrzyma doży
wociem włókę gruntu, i całą gospodarczą uprząż bez 
zadney dworowi opłaty.—.Tai Pani zrobiła ieszcze 
ofiarę półkowi mego dowództwa ze 24 łokci szarego 
kraiawego sukna. Czyn tey sżlachetney Polkj iest 
dowodem, że chcący Zasilić Oyczyznę żołnierzem,znay- 
dzie zawsze w swev włości ochoczych do iey bronienia,

Eb'Ugi przykład patryotyzmu rzadkiego, iest Mi
chała JSiaraszkiewicza ze stanu rolniczego „ Jestem sta
rzec., były słowa iego “ niemarn syna , któregobym mógł 
Oy czyznie poświęcić, przyprowadzam ochotnika ugo
dzonego przezemnie, niech walczy za moią Oyczyznę , 
a ia umrę szczęśliwy] Ochotnik ten zgodzonym został 
jęa złotych sto, ubrany w mundur półku 18, zapłaco
n y  na dni ośtn, i opatrzony beczką żyta,—Jeżeli iaki 
czyn zapalić powinien umysł współziomków moich, 
to zapewnie postępek tego prostego człowieka , któ
ry  go slachetnym czyni w mych oczach. Zacua szla
chto Litewska! kochani współbracia moi! zapatruycie 
sję na czyn tego, którego 1 s ślepy w niższym rzędzie 
od W as umieścił, ieżeli się tyle w nirn cnoty znala
zło, ileż ma prawa do was Oyczyzna droga!

JPan  Jan Markiewicz, osiadły obywatel powiatu 
Nowogródzkiego przyprowadził z sobą kilku ocho
tników, sam zaś złożył w darze dla pólku piękne sy- 
birskie niedźwiedzie na sześć czapek saperskich i bli
sko 200 łokci płótna na koszule.— W  miarę czyniących 
się ofiar dla Oyczyzny, będę ie mieścił do gazet, a- 
bym był w stanie dowieść współbraciom naszym, z któ- 
remyśmy się złączyli; że miłość Oyczyzny, równa iest 
W Litwinach, iak u obywatelow Xstwa W arszaw skie
go. Półkawnih dowodca 18 pułku piechoty Polskiej  

Alexander JJrabia Chodkiewicz.

Z W arszawy d, 2 sierpnia,
Nim damy opis ważnego posiedzenia Rady Jene- 

yalney Królestwa Polskiego, odbytego na dniu wczo- 
rayszym w porządku zdania sprawy przez J !. W W . 
Delegowanych do N, Króla Jmci Saskiego Xcia W ar-  
szawskiego, podaie się do powszechnej wiadomości, 
adres Rady Jenerajney poniesiony przez tychże De
legowanych do stopni tronu najłaskawszego Monarchy.

„ N ayiaśn ieyszy  Królu Panie a Panie Nasz. M i 
łościwy! Nigdy w ważnieyszey, nigdy w większey, ni- 
gdy w świętnieyszey sprawie, nieszukał żaden naród 
■wsparcia i opieki Monarchy swego, iak w tey, w któ- 
rey  się Seym na wskrzeszenie Polski skonfederowany 
garnie do tronu W. K, Mości, W ie  on Miłościwy 
Panie, że wierne życia twego towarzyszki, mądrości 
cnota, z tobą na nim zasiadły. W ie  iaka iest stałość 
umysłu i wylana ku poddanym dobroć serca twoie- 
go. W ie , że ich pomyślność lub przygody, są szczę
ściem lub nieszczęściem twoim. Pełen  więc zaufania, 
W rzadkich przymiotach, któremi tron  zdobisz, pełen 
przekonania o Oycowskiey twoiey ku Narodowi na
szemu przychylności, żąda i pragnie Seym skonfede- 
rowahy mieć Ciebie Miłościwy Panie,, przewodnikiem

dó §źcżęścia i chwały Narodu Polskiego , którego wskrżg 
szoney iuź części , iesteś Oycem i Panem .—Jmie 
Fryderyka .Augusta  położone na czele związku Kon
federacyi Narodu Polskiego, ze wszech miar naywła
ściwszą i naychwalebnieyszą dzieła tego będzie ce
chą. Bo komuź Miłościwy Panie, więcey przystoi 
iak Tobie Stanąć na czele odrodzenia się Narodu Pol
skiego? Tobie, w którym płynie krew dawnych i o- 
statnich Królów naszych? Tobie, którego zamiłowa
wszy cnoty, Naród Polski, iednomyślnie K rólem  swo
im ogłosił? Tobie, którego opiece i rządowi, odzy
skane iego cząstki N A PO LEO N  W ielki i  przedwie
czna powierzyła opatrzność? znać byś ie kiedyś czy
nem wiecznie pamiętnym i Ciebie godnym do cał
kowitości krain przyłączył.— Jest Nayiaśnieyszy Panie 
inny moralny stosunek niemniey uderzaiący. Zacho
dzi on między wielkością Tw oią i słusznością sprawy 
naszey a cnotą i wilekomyslnością twoią. Przystoi Miło
ściwy Panie by naysłusznieyszey, naysprawiedliwszey 
W świecie sp raw y, naylepszy, nayenotliwszy z K ró 
lów  stał się przewodzący.— Dość mocna mówią 
Miłościwy Panie do serca i przekonania Twoiego te wa
żne pobudki, za żarliwą prośbą którą Seym skonfede
rowany składa przed tronem W . K. Mości, bym się 
nad niemi dłużey rozszerzał. Nieopuści doimy Oy- 
ciec kochaiące Go , i nieodłączone od niego dzieci; 
poda im pomocną rękę i sprawę ich szczęścia i sławy 
za własną poczyta, Odpowie wielka dusza Jego tey 
sżlachetney stałości Narodu, która wśród naysroźśzych 
przygód niewyrzekła się Oyczyzny,Narodu,którego nie- 
ponizyły, lecz zaszczyciły nieszczęścia.— Ciężko nie
przytomnością W . K, Mości Seym zasmucony szukał 
iedynie pociechy srzodka, a bacząc na porady, iakie 
by mu mądrość, iakie stałość Tw oią w dzisieyszey 
chwili i okolicznościach podała, znalazł ie zamknięte 
w tych pamiętnych słowach, któremi W . K. Mość wiel
kie przeznaczenie Narodowi naszemu rokuiesz.One więc 
stały się zasadą czynności Sejm u, i one natchnęły mu 
srzodek iedyny dopięcia wielkiego celu, który mu mą
drość W. K. Mości wskażała. Ten bydź niemógł in
nym iak związek Konfederacyi ieneralney pod p rze
wodnictwem W. K, Mości i bpieką wielkomyślnego 
Wskrzesiciela naszego, powołuiący wszystkich Pola
ków do odnowienia ukochaney od nich Oyczyzny.— 
T?en to Akt wiecznie pamiętny składa Konfederacya 
ieneralna przed tron W, K. Mości; znayduiesz 
w nim miłościwy Panie, ( to  co Tobie i światu, iest aż 
nadto znanera) niemylnie dowody dobroci sprawy na
szey i niesłychanego gwłtu, którym podział Polski, 
świat cały przeraził, gw’ałtu, który srodze wpłynął na 
losy iego, i wnet postać odmienił.— Los Polski Mi
łościwy Panie, nigdy od losu Francji  nie był oddziel
nym. Łączył te dwa kraie łańcuch niezłomny, któ
rym sama natura przez wzaiemną dogodność łączy 
Narody. Czuli to prźodkowie nasi, czuło potężne to 
Państwo, i zawsze przyiażń i wsparcie iego Polszczę 
stale do ciebie przywiązaney, sprzyiało. Dni niesz
częścia i znisczenia naszego, były dniami osłabionego 
we Francji rządu; dni chwały i potęgi odrodzonej 
F ranc ji , geniuszem nay większego z ludzi, wróżą nam 

'wskrzeszenie iuz przez niego szczęliwie rozpoczęte, 
Narodu jPb/.?L‘ego,^-*Chlubną przyiaźnią, i zaufaniem 
N APO LEO N A  Wieikiego zaszczonyMiłościwy Panie, 
Ty, któryś pierwszy niepłonnie wielkomyślności iego 
zawierzył, T y  któryś wyrytą w sercach naszych ku 
Niemu cześć i wdzięczność, słowami i  przykładem 
za świętą wystawiał nam powinność; chciey Miłości
wy Punie, Łaskawie przystąpić do dzieła, które po- 
tęzney opiece N APOLEONA W ielkiego z zupełną po
wierzamy ufnością w Bogu, dobroci sprawy naszey 
i  w nim iedynie naszą pokładaiąc nadzię..— Działo, 
się w  Warszawie  na Sessyi K onfederacyi ieneralney 
K rólestwa Polskiego dnia 3o mca czerwca 1812 roku. il 

Dnia 5 x b. m. zapowiedzianą poprzedniczo wy
danym Programma, odbyła się Sessya publiczna R a
dy ieneralney Konfederacyi ieneralney Królestwa 
Polskiego■, w sali zwaney Polską dla odebrania spra
wy od Deputowanych N. Fryderyka Augusta  K róla



Saskiego X i ę d a  W d rśżm sk le g o  łaskawie nam  pattti- 
iącego— Po odbytym zwykłem  nabożeństwie iako 
w dzień Uroczysty imienin Nayiaśnieyszego Pana , ze- 
brały się W ład ze  kraiowe, iako to: Senat, R ada  M i
nistrów , R a d a  Stanu, przytom ni w  tey  stolicy, Posło
wie i D eputow ani, tudzież wszyscy Urzędnicy, oby- 
watele i woyskowi, i  zaięli w yznaczone sobie m iey- 
sca. W pro w ad zo n y  został p rzez  P refek ta  mieysco- 
wego i czterech officerów JW . Ambassador Francu
zki w raz  z osobami do poselstwa naleźącemi JO.
Xiąże Czartoryski , M arszałek Seymu i Konfederacyi, 
zagaił posiedzenie w ezw aniem  JW . Sekretarza  R ady 
ieneralney do p rzeczy tan ia  P ro toku łu  R ady, n ihiey- 
sze posiedzenie uchwalaiącego, którego treść haStę- 
puiąca:

„ D eputow ani do N. K ró la  Jmci Saskiego Xięcia 
W arszawskiego  P ana  naszego Miłościwego, nadesłali 
przez k u ry e ra  gabinetowego upragnioną Wiadomość
0 uroczystym  nayłaskawszym ich przyięciu, o o trzy-  
raanem przypuszczeniu  p rzed  tron M onarchy na  dnitt 
12 L ipca, a razem  i o pozyskanym zaszczycie dla K o n -  
federacyi p rzez  naydobrotliwsze przystąpienie  N. P a 
na do iey  związku, przy łączyli  razem  akt przystą
pienia własnoręcznym podpisem M onarchy  oznaczo
ny, i nayłaskawszą odpowiedź N. Pana, daną D epu
towanym. —  R ada  ieneralna  p rze ię ta  wdzięcznością 
dla riaylepszego z K r ó ló w ,  a tak znakomitem u dla 
sprawy, Oyczyzny, tak drogiemu dla serc Polskich 
zdarzeniu, w inna będąc w ynurzen ie  publiczne Uczu- 
ciów radości, i uwielbienia, udzielenie iey w  treści 
swoiey do pow ro tu  delegowanych w strzym ała , w  ce
lu aby od ich publicznie i w przytom ności mieszkań
ców stolicy odebrawszy sprawę, ogłosiła uroczyście 
całemu ludowi Polskiemu tę łaskawość i dobroć nay- 
lepszego M onarchy, z iaką podzielić raczy ł zam iary
1 usiłowania narodowe. G dy zaś niektóre członki de- 
pu tacyi spóźniły swoie przybycie, R ada  K onfedera-  
cyi na  Sessyi dnia  28 lipca, w  oczekiwaniu  ich p rzy -  
iazdu, zeby dniowi tak  znakom item u dodać więcey

-u ro c z y s to śc i  i świetności, Sessyą publiczną ha  dzień  
5 sierpnia, iako na dzień imienin Nayiaśnieyszego P a 
na wyznaczyła.

P o  przeczy tan iu  p rzez  JW . Sekre ta rza  pow yż- 
szey uchwały , JO. Xiąźe M arszałek zlecał oznaymić 
deputacyi, iż iest oczekiwaną.— W p ro w ad zen i  w  p rzy -  
zwoitey assystencyi JO. Xiąże Jabłonowski, Senator 
W oiew oda, Naczelnik Deputacyi, JW . Rostawiecki, 
poseł Tomassewski i JW . JXiądz Kozmian , deputow a
ny Gm iny Lubelskiej i Lubartowskiej , mieysca sobie 
oznaczone zaięli— Pow ita ł deputacyą JO. Xiąże M ar
szałek i dał głos JO. Jabłonowskiemu, Senatorowi W o 
jewodzie, k tó ry  zdał spraw ę z dopełnionego posel
stwa W npstępuiącym sposobie:

Prześwietna Rado Jegeralna Konfederacji Jene- 
ralney. ,JVarodu Polskiego! W  tenczas kiedy radosne o- 
krzyki szczęścia, k tó re  nam  obiawił dzień na zawsze 
pamiętny 11 lipca rozchodzą się po  całym krain  P o l
skim, kiedy te  szanow ne m u ry  zdaią1 się leszcze od- 
biiać te oklaski zapału i wdzięczności, k tó re  w znieci
ło upewnienie  dalszego ciągu dobrodzieystw  W ielkiego 
N A P O L E O N A , w  tenczas m ó w ię ,  staie przed  tobą, 
Prześwietna Rado K onfederacyi JeUeralney Narodu 
Polskiego, Deputacya, od was wysłana do D rezna  z o- 
kazaniem tego, czego w ypada się spodziewać po w y
borze N A P O L E O N A , po celu stałych naszych żądań, 
po tym wspaniałym  o g n iw ie , k tó ry  łączy nieśm ier
telnego W skrzesic ie la  z wskrzeSzonemi iego m ęztwem  
l Wiejkomyślnością, nakoniec po Nayiaśnieyszym F r y 
deryko Auguście K ró lu  Saskim łaskawie nam panu-

( lącym. Lszczęśliwiaiąca od lat czterdziestu podda
nych swoich cnota na tronie , k tó ra  tak zupełnie U- 
koiła i zagładziła srogie ciosy, zadane dawniej" swe* 
J«u krajowi, w zyw ana  od Narodu Polskiego od lat 
dwudziestu w  momencie odzyskaney na chwilę nie
podległości swoiey, w pamiętnym Seymie 1788, uko
ronowana potężnym ramieniem "Wielkiego M onarchy 
okrytego w aw rzynam i, k tórego  m ęztw u sama tylko

>

Iggd fflądrdść Wyrównań ż d h ła ,  ta  p&Wtakź&ffi 6R8ta 
ha tronie nie tnogla tylko Okazać Się podobną śbbi&, 
Wiferiią wifelkiemu swem u sprzym ierzeńcow i i beż gra= 
hic Zaiifaną W wspaniałomyślności iego, ró Wilie lak i 
cżUłą na now y dowód przywiązania, i uszanoWUhia 
Narodu Po lsk iego , k tórego pozwoliliście naih bydź 
tłornaczami; Stanąwszy W D reźnie  dnia pgo Łipćri. 
oznayniiwsży nasze przybycie  i listy Hasze W ierzy
telne Złożywszy, w krótce bo dnia i  aga Wfezwahi zo
staliśmy ha audyencyą pub liczną, i W ihbmeht W ńd- 
szym panującym  łaskawego i troskliwego 0 hasż 16§ 
Oyca, hyrzeliśmy^ Odwołuję się dó świaćłectWd f;b= 
dnych kollegow, Z iakim  Widocznym poruszeniem  Slit 
cliac raczył Nayiaśnieysży P a n  mowy, k tó rą  W im ie 
n iu  K o n fe d e ra c j i  Jeńera lttey  N arodu  PolskiegÓ mia
łem honor mieć do "niego. Przyśw iadczą  mi rów nie  
szanowni kolledźy, iakie rozrzew nien ie  sp raw iła  w  ti«§ 
łaskawa odpowiedź pahuiącegO, iafeiey p o m y śln ie jsze j  
Spodziewać się niemogliśmy, i k tó ra  Wyrżecżóhd ż Czu
ciem m alowała piękność duszy K ró la  naSźegO d u 
sznie ocenioney od W ; N A P O L E O N A , i tyle Szczęt ńl 
rokuiącey dla ty d i ,  k tó rym  łaska iego pozw ala  bydź 
poddanym  berłu iegtn Chciał Nayiaśnieysży Pali, a b f  
iak hayśpieszniey był harod uwiadomionym  & pi-"y- 
stąpieniu iego do żWiązku Konfedekacyi Jenerał::. ;-., 
i raczył ham  dać gońca swego gabinetoWegó, przs. 2 
którego mieliśmy honor prżesłać P rz e ś w ie tn e j  R adzie  
ważny teil akt w  oryginale, i odpowiedź iego pańską; 
Mądrość Wasza osądziła za rzOcz potrzebną dodanie" 
Uroczystości w  tak  Ważnym ogłoszeniu , ża Cd n a j 
głębsze dzięki Wam niesie D epu tacya , że facży łiśdg  
iey pozwolić W' dniu tak  świetnym  zdać Sprawę sWc- 
iey czynności, a osobliwię pondwlć W Obliczu c i i i  f  
publiczności hołd uszanow ania  Winiły .hay h u sz  wń 
z K ró ló w  i zanieść w  dzień imienin Nayiaśniey?v,.?g- 
P ana  naygorętSze źydzehia, aby choly iego hayd i; .  
i nayobszernieyszą m iały p rzestrzeń  do udowodnić. 
siebie coraź how em i przykładam i. —  Dzięki ponaw m - 
my l3rzeświethey Radzie  K onfederacyi Jeneralney  za 
ufność w  nas położoną, i SżanoWHemu Marśżalkfawf 
p rzy  slyrze będącemu w  tak  szczęś liw ej epoCC, k tó
ry  pewnym  bydź może, że pamięć iego tak Wieki p rźe-  
■£yie, iak i byt N arodu  Polskiego, tak rzadkim" ineż- 
tweffi i niepospolitym W dzieiacłi ludzkich p rzy w ią 
zaniem do Oyczyzny, odzyskaiąęey swoie lioive1 ist
nienie, pozyskawszy szacunek i potęźhą Opiekę Boba- 
ty ra  świata. —- Kończę głos m óy peośbą do JO. K lę 
cia Marszałka, ąby odczytany zóstął akces Nayiaśniey
szego. Pana , fh d p o w ie d ź  łaskawie nam dana.-

Gdy JO, X iąże WoieW'oda Jabłonowski głos s w ó j  
zakończył, Wezwał JO. X źe  M arszałek J W , Zdmóy = 
skiego, Senatora  W yjew odę , Członka R ady  Jerteud- 
ney, do p rzeczytan ia  tak  nayłaskawszey Ń uyiaśilie j-  
szego P aha  daney D eputow anym  Odpowiedzi, k i t )
też i akcesśu do K onfederacy i ( T e  naydobrotli WS/.e
Nayiaśnieyszego P a n a  wyraZy z uszanowaniem  i Uay- 
iyw szą  Wdzięcznością słuchane, rów nie  iak akt p r z y 
stąpienia N. K ró la  Jmci do K onfederacyi Jeherahiey 
K ró les tw a  Polskiego, w  65 N rże  naszey gazety u - 
mieściliśmy.) JO. X źe  M arszałek W zabranym  gło
sie oświadczył imieniem  R ad y  wdzięczność D e p u t o 
wanym , Uwielbiał dobroć i łaskawość M onarchy i a- 
dziedziczone po przodkach swoich do narodu nasze
go przyw iązanie  , a  łącząc Szczęśliwie WydarZtirtą (i-r 
koliczność imienin Nayiaśnieyszego P ana , z h rd e z j -  
stością przez uchwałę R ady  pOstanóWioną, Wyfturż; f 
ńaymochieyśze życzenia dla ukochanego M onarch t  i 
Zakończył głos swóy trzykro tnym  Okrzykiem t, A'iel ft 
ły ie  K ró l , k tó ry  przez całą p rży tćm ną  publiczność 
Z uniesieniem pow tórzony  został. W  porządku u - 
czynienia wniosku stosowmego do tśy  tak świetney i 
sercom Polaka  miłey okoliczności, J W .  W ężyk,  Pó-ef 
Bialski , członek R ady  Jenera łney , Zabrał głos h a s t ę - 
puiący:

„ Dostojn i Mężowie , Szanowna PUbiićżMśći! t ide -  
fzeni bezprzykładnych dz iw ów  og rom em , p0H<;u t 
naw alnych  zdarzeń  powodzią, codżień praWie" budzt.. '
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się pośrzód nie przeżytych pamiątek, a każda niele-  
dwie chwila, gasi świetnością leniwym niegdyś kro
kiem ciągnąć się przyuczone lata. Tu z głębi roz
wartych przepaści silną dłonią dźwignięta do niebios 
ludu wielkiego potęga; tam zaburzeń i nieładu po
twory, na dobroczynne przekształcone lekarstwa: tu 
samem tknięciem Wszechmocney prawicy trony od
wieczne skruszone, tam jednym bóstwa w yrazem ,  
z łona śmierci do życia zawołane narody: tu przegra- 
zaiące lądom , odparte rozhukanego morza bałwany;  
tam niesfornego losu dziwactwa, mocnemi skrępowa
ne wędzidły: tu starożytne miasta z gruzów i poniże
nia dobyte; tam pyszne niegdyś narody na proch ni
kczemny zgniecione. Odcięte zostały wagi od w ie l
kiego czasów zegara, a rozpuszczone k o ła ,  toczą się 
bez powściągu do wytkniętego niepojętym dziwom  
zakresu. Prześcigaią się cuda, który z nich w nowey  
walk. zawodzie, rączo płynącemu wiekowi, na obcią-
£oną1głowę niezwiędły wieniec położy Nie póydę
czerp ać w nieprzebranem zdumiewających wydarzeń  
źrzód^e, ani w godnem kary zuchwalstwie po to po- 
sięgnę, czego żaden dowcip ludzki dosiądź nie zdołał. 
Ta sama praw i narodowości świątynia, też same mu- 
ry dostarczą mi hoyme, godnych ohecney chwili, go
dnych baczenia wieków pamiątek. Ledwie dni dzie
sięć upływa, a iuż has powtórna uroczystość w tych 
mieyscach zgromadzonych ogląda. Słyszeliśmy nie da
wno głos nieprzełomney potęgi, którym mąż .prze
znaczenia, usiłowania .nasze stanowczym ubezpieczył 
wyrazem, słyszeliśmy opiekuńczego bóslwa dla Polski 
wyrocznię. Dziś głos dobroci i czucia, głos z Oy-  
cowskiego serca płynący słyszymy. le w pierwszym  
tkwiło woli i mocy, tyle się w drugim łagodności i 
powagi zawiera. Ile nas pierwszy uniósł, zachwycił 
i  do wylania naywyższey wdzięczności pobudził; tyle 
nas drugi krzepi, rozrzewnia, zniewala. Pierwszy  
rękoyniią zesłaney z niebios opieki , wszystkie 
spodziewania nasze przew yższy ł; drugi tę słodką 
uzupełnił nadzieię, którą cały naród był przeięty, kie
dy się węzłem  Konfederacyi iednoczył. Na piorunu
jące pierwszego wyrazy, zadrzały spikniętę przeciw  
doli Polaka żywioły; drugi, łzy czucia, podziwieoiętn  
wstrzymane z oczu naszych wycisnął. —  O trzykroć 
szczęśliwy związek, z którym się cnota koiarzy, któ
ry utwierdza potęga! o dziwne a słuszne do cudów  
wieku należące zdarzenie! dwóch Sprzymierzonych 
Monarchów, od których losy Polski zawisły, dzieliły 
rozległe kraie, bystre potoki, nierówne trudy i prze
strzeń mieysc ogromna, napełniona iednego wielko
ścią, cnotą, i dobrocią, drugiego. Lecz w chęciach i 
życzeniach dla Polski, zbiegły się z sobą ich serca, a, 
to, przez co nasz związek nabył powagi i mocy: co 
dla nas obadwa w  uniesieniu czułości wyrzekli, kil
ka tylko godzin przedziela. Kiedy NAPOLEON ód', 
z odwieczney Jagiełłów i Witoldów stolicy obiawił  
te nieprzepomne wyrazy. „ Kocham wasz Naród Po~ 
„ l a c y ; to czego odemnie zadacie , wykonam “ w te n 
czas wnuk i prawnuk Augustów, z nad brzegów El
by iakby wieszczym natchniony duchem zawołał: 

Z yć  będzie Polska, a nowe iey życie , stanie się dzie-  
” łem N A P O L E O N A .  “ Tak iest, żyć będzie Polska; 
ręczy za to nasze czucie, wasza chęć i wytrwałość, 
wszystkich przysięga. Zyć będzie Polska, albo my 
zyć przestaniem. — Lecz nim to dzieło w całey doy- 
rzałości i  sile wyidzie na podziw wieków i ludów ; 
gdy ten dar nieoceniony pierwiastkowego życia Oy-  
czyzny, z rąk Zbawcy naszego w nasze ręce przenie
sieni; iakże podarte i rozszarpane członki odwie
czney matki, dó nowey czerstwości przywrócim? Jak 
zdołamy upielęgnować iey życie aby ią śmiertelnemi 
osłabioną ciosy, głębokiemi zbrużdzoną ranami, do no
w ey  nie popchnięto zagłady? obiawił niegdyś tuła
czom Troiańskim wyrok przychylnego im bóstwa te 
pełne treści wyrazy. —  „ Wyszukaycie śladów dawney 
swey matki. —  “ Obiawia to nam w tey chwili z ■ łębi 
rozwartych Oyców naszych grobowców, głos opiekuń- 
czey przestrogi; wyszukaycie śladów dawney Oyczy-  
zlly .  gromadźcie skrzętnie rozburzonego iey domu 
odłomki; dobywaycie z gruzów zbutwiałe synów iey  
kości; ażeby między święte pomieszczone zabytki, przy- 
wiezywały was tym silniey do walczenia za ołtarze 
i  naddziadów mogiły; otrząsaycie z pleśni i wzgardy

te świetne O yców zaszczyty, które sławę' Oyczyczny, 
po wszystkich częściach świata rozniosły —  Będziesz 
nie zasłużoną pokutą odkupy wał przodków twych grze
chy, póki nie dźwigniesz starożytnych świątyń z po
piołów, póki nieoczyścisz zakopcone bogów twoich po
sągi; wołał na Rzymian głosem wieszczego ducha Ho
racy. Jakże to snadnie do nas zastosować nie może!  
lecz czymże będą te starożytne przybytki, czym okop
cone bogów p o sa g i? . . .  Oto pierwotną wiarą i cnotą, 
świętemi obyczaiami, mądremi a do przyrodzenia na
szego stosownemi ustawy, które dziś pogardzone i 
między spleśniałe zamieszane pamiątki, staią się łupem  
niepamięci, urągowiska i wzgardy. Żyła przez nie 
szczęśliwą Polska, żyła w blasku pomyślności i chwa
ły; przez nie odżyć może iedynie. Nie te z praw da
wnych, które oświeceniu wyższemu, równości wszyst
kich przed świętem ustaw' obliczem, uświęconego do- 
świadczenieniem porządku prawidłom przeciwić się 
lub uwłóczyć zdołają; lecz te, które niegdyś Polaków  
mężnemi, cnotliwemi i od wszystkich ludów pówa-  
źanemi czyniły', te nam odkopać, te z niepamięci wy
dobyć, te na świetnym tronie powagi osadzić należy. 
Chce tego W ielki nasz Zbaw'ca, kiedy w  przytomney 
chwuli wynurzył. „ Przywróciłem stolicy, przywró
ciłem części kra i u waszego starożytne Polski ustawy; 
chce dobry i łaskawy Monarcha, kiedy obiawia, ze 
Polska żyć będzie, a mądrość Jego zgłębić musiała, źe 
Polska żyć inaczey niemoże. Chce naród, bo nie dla 
tego tyleśmy ofiar ponieśli, tyle krwi przeleli, ażeby 
nas sobie samym uczynić obcemi. Niechcą może o- 
biąkane rozumy; niechce przesąd , ciemnotą, i  da
w n ej  narodowości nienawiść. Lecz te nigdy Polski 
niechciały, te iey niedzwigną z popiołów. Zyć będzie 
Polska, lecz co tylko przystoi iey życiu, w,którym 
niegdyś potęgą i świetnością iasniało, te tylko ią u- 
krzepić zdołają żywioły, któremi podsycana przez tyle 
wieków kwitnęła. Inne staną się dla niey trucizną: 
inne życie w śmierć się przed wszczesną zamieni.—  
O wy, który m ważne dzieło złożenia przed tronem 
najłaskawszego Monarchy, ślubów i życzeń Narodu, 
w chlubnym przypadło udziale; wy, którzy zaszczy
tni z powołania waszego, pyszni z dopełnionego po
selstwa, stawącie w obliczu tey samey władzy, tey 
samey Oyozyzny, która was z swego łona wydała, 
opowiadajcie żyiącym, przekażcie w trwałych pamią
tkach potomnym, tę łaskawość i dobroć, z którą was 
przyjął Monarcha; ten udział, który w tak ważney 
chwili stał się seręa iego udziałem; te życzenia i czu
cia, któremi odradzającą się Polskę powitał. Cze
muż ten Pan łaskawy, nie obecny oczom naszym, o- 
gromną dla serc troskliwych oddzielony przestrzenią, 
iż go życzenia nasze i śluby, późftiey niźbyśmy pra
gnęli dochodzą? O gdyby w  tak stanowczych chwilach 
z bliska na nas poglądał; gdyby razem z nami prze
bywał, widząc zdartą z przeznaczeń Polski zasłonę, 
czuiąc konieczność wskrzeszenia razem z oyczyzną 
tłumiouego ducha narodowości, ogarniając wszystkie 
stosunki i względy, wszystkie potrzeby i srzodki, speł
niłby zapewne te modły, które do iego tronu wzno- 
siemy— Jakąż więc wdzięczność okazem za to, co do 
nas naylepszy z Królów w sposób tak otwarty iia -  
wny, w chwili tak stanowczey i wiełkiey przemówił? 
Gdzież umieściem te nieprzepomne dobroci i uczuć 
Ojcowskich rękoymie? W  samychże ie sercach zawrze
my? Poruczemyż ie niezagładzoney pamięci, ażeby 
z ust do ust przechodząc, późnym potomkom, w nie
tkniętym dostały się dziedzictwie? Nie potrzeba d® 
tego zagrzewać Polaków. Pomimo ciosy potwarzy, 
umieią oni czcić iak przystoi, z nieba im danych Mo
narchów', umieią bydź na dobrodziejstwa pomnemi. 
Lecz, aby żadnego z tak pamiętnych nie uronić wy
razów', aby ie nie samey skazitelney powierzyć pa
mięci, szukaymy godnego im mieysca, szukaymy xię- 
gi, w  któreyby obok zaszczytnych narodowości pamią
tek, w całym swym blasku iaśniały Dla tego wnoszę:
ażeby przystąpienie N. Pana do Konfederacyi ieneral- 
ney Krolestw’a Polskiego, równie iak i’ najłaskawsza 
odpowiedź dana daputowanym od tey Konfederacyi, 
z przyzwoitą uroczystością, do metrykikoronney wnie
sione, na wiekopomne czasy w iey xiegi zapisane, i 
wszystkim władzom kraiowym kii starannemu prze
chowaniu w aktach, rozesłane zostały.— Ii. P •


